[image: image1.jpg]KINO SWIAT





przedstawia 

film wyprodukowany przez

 OPUS FILM S.A. i TVP S.A.

HI WAY

Scenariusz i reżyseria:

Jacek Borusiński

W rolach głównych:

Jacek Borusiński           
Dariusz Basiński 

PRODUKCJA: POLSKA 2006

CZAS TRWANIA: 85 minut

PREMIERA: 17 marca 2006

DYSTRYBUCJA W POLSCE:

Kino Świat Sp. z o.o.

ul. Belwederska 20/22, 00-762 Warszawa

tel. (22) 840-68-01, fax (22) 840-68-06

www.kinoswiat.pl, ftp.kinoswiat.pl
OBSADA

JACO / MAREK



Jacek Borusiński

PABLO / JEDZER



Dariusz Basiński

PAN ANDRZEJ



Maciej Słota

MARKUS MERKT



Maurus Vom Scheid

MEYER



Mirosław Meyer

SĄSIADKA ZASADNICZA 



Jadwiga Basińska 

SĄSIADKA UPRZEJMA                                         
Gabriela Olczyk

SĄSIAD Z TELEFONEM                                       
Ryszard Pypłacz

SĄSIAD Z PŁYTĄ                                                
Dariusz Rzontkowski

SĄSIAD WCHODZĄCY W SŁOWO                         
Kazimierz Szornal

JACUNIO                                                           
Daniel Marciniak

SĄSIAD FOŁTA



Tomasz Skorupa

ŚWIADEK                                                          
Jan Piper

ANKA



Małgorzata Gerc

AŚKA



Anna Ryśko

DAREK



Marek Świder

SŁAWEK



Sławomir Jastrzębski

DZIADEK TADEUSZ                                            
Ireneusz Podgórski

DZIADEK FRANCISZEK                                        
Jan Kejl 

DZIADEK SZCZEPAN                                           
Jan Herla

MAMA MARKA



Katarzyna Bargiełowska

MARIUSZ                                                          
Wiktor Przybył

PIĘKNA OBCOJĘZYCZNA                                     
Małgorzata Wojdal

MAMA OLI



Małgorzata Hajewska-Krzysztofik

OJCIEC OLI



Andrzej Hudziak

OLA PRZED                                                       
Ola Dzienniak

OLA PO                                                             
Kasia Kotas

EKIPA 

SCENARIUSZ I REŻYSERIA 



Jacek Borusiński 

ZDJĘCIA



Bogumił Godfrejow
MUZYKA



Dariusz Basiński, Jarosław Januszewicz

MONTAŻ



Cezary Kowalczuk
SCENOGRAFIA





Grzegorz Policiński

KOSTIUMY





Katarzyna Kańska








Agnieszka Modelska

WSPÓŁPRACA KONCEPCYJNA                              
Dariusz Basiński, Paweł Dyllus, Bogumił 

                                                                        
Godfrejow, Cezary Kowalczuk, Jarosław 

                                                                        
Stypa 

PRODUCENCI

OPUS FILM S.A.                                             

Piotr Dzięcioł, Łukasz Dzięcioł 

TVP S.A.                                  




Krótko o filmie

Kino drogi, postoju i pobocza, jakiego jeszcze nie było. Eksplozja poczucia humoru, czyli pierwszy film fabularny na podstawie scenariusza w reżyserii i Jacka Borusińskiego. W rolach głównych występują Jacek Borusiński i Dariusz Basiński, znani dotąd z działalności scenicznej pod szyldem Mumio oraz reklam telewizyjnych Plus GSM.

Na Twoich oczach, otworzy się pilnie strzeżony w głowie reżysera, worek z historiami. Nie ma sensu ich streszczać. Są dokładnie takie jak wszystko, co bohaterów filmu i nas otacza: są ciekawe, mądre a czasami głupie, zwykłe, czasami niezwykłe, przede wszystkim całkiem „odjechane”. Mogą się zdarzyć, mogą się przyśnić lub wymyślić. Są takie jak życie i tak samo jak ono zaskakujące i kompletnie NIEPRZEWIDYWALNE i przede wszystkim PRZEŚMIESZNE. 

Streszczenie

Dwóch podejrzanych filmowców – reżyser Jaco i operator Pablo – jedzie z Katowic do Warszawy, by nakręcić bliżej nieokreślony materiał. Wbrew wcześniejszym, przypuszczeniom celem podróży okazuje się banalna fucha – krótki wywiad z zamożnym biznesmenem, realizowany w jego imponującej, podwarszawskiej willi. Status materialny oraz zachowanie Pana Andrzeja szybko sprowadzają niedorobionych „filmowców” do parteru. Po serii kompromitujących wpadek opuszczają jego dom z poczuciem upokorzenia. 

W drodze powrotnej – dla odreagowania i poprawienia nastroju – Jaco zaczyna snuć wizję, w której to Pan Andrzej występuje wobec bohaterów w roli petenta. Małomówny dotąd Pablo podchwytuje zabawę, Jaco – nieco nadpobudliwy mitoman – rozkręca się twórczo. Stopniowo oglądamy kolejne, coraz bardziej absurdalne scenariusze, produkowane przez jego wybujałą wyobraźnię. 

Ostatecznie bohaterowie tracą dystans do swojej wyobraźni – jej wytwory powoli mieszają się z rzeczywistością, a wykreowane postaci zaczynają żyć własnym, niezależnym życiem. Sytuacja zdaje się całkowicie wymykać spod kontroli...

Końcowa scena sugeruje, że – jak w szkatułkowej konstrukcji – wszystko, co oglądaliśmy (zarówno zdarzenia prawdziwe, jak i zmyślone), było jedynie elementem innej, nadrzędnej opowieści. 

Ale czy na pewno?... 

Prasa o filmie

„Powstanie komedia, jakiej dawno w Polsce nie było.”
Piotr Dzięcioł, Opus Film (Stopklatka.pl)

„Teraz dwóch facetów, którzy rozśmieszyli całą Polskę, próbuje swych sił w filmie. (...) Widzowie z niecierpliwością oczekują na komedię. Aktorom z ‘Mumio’ powiodło się na scenie, gdzie stworzyli nową jakość, odnieśli wielki sukces w reklamie, więc teraz chcą dokonać cichej rewolucji w polskim kinie.”

Tele Tydzień

"Każda scena nabiera swoistej autonomii i może stać się początkiem kolejnej opowieści. Tak jak u Piwowskiego kwestia logiki i tempa fabuły jest tematem rozważań bohaterów. (...). 
Dzięki reklamówkom telewizyjnym troje aktorów z Mumio stworzyło swoją wspólnotę śmiechu. Kopytko, globusik, miks podobnie jak rejsowe ‘okoliczności przyrody’ są zrozumiałe dla wszystkich wtajemniczonych, którym odpowiada ich abstrakcyjne i nieoczywiste poczucie humoru”

Filip Łobodziński, Newsweek

„Film ma między innymi pokazać ludziom, że nie robimy tylko i wyłącznie spektakli i wyłącznie reklam. (...) Ambicją podstawową jest zrobienie dobrego filmu, innego od propozycji z ostatnich lat.” 

Przekrój

Mumio a Hi way

Mumio powstało w 1995 r. w Katowicach. Pierwsza nazwa grupy to Teatr Epty – a. Pierwszy spektakl teatru nosił nazwę „Kabaret Mumio” i stąd kolejne perturbacje i nieporozumienia dotyczące nazwy grupy. Ostatecznie grupa przyjmuje nazwę Mumio bez określników – teatr, kabaret etc. Twórcy tzw. Pogranicza postanawiają nie ulec wszechogarniającej tendencji porządkująco – szufladkującej.

W 1999 roku grupa zmienia swoją nazwę na „Mumio”, nie „Kabaret Mumio”.

Kolejny spektakl Mumio to „ Lutownica, ale nie pistoletowa tylko taka kolba”, gdzie pojawia się obok Jadwigi Basińskiej, Jacka Borusińskiego i Darka Basińskiego czwarty - współtwórca spektaklu – Jarosław Januszewicz.

Wzięcie udziału w kampanii reklamowej Plus GSM wyznacza nowy kierunek pracy twórców z Mumio. To już nie Mumio firmuje pracę w telewizyjnych reklamach, ale poszczególni aktorzy – Jadwiga Basińska, Jacek Borusiński i Dariusz Basiński.

Od tego czasu Mumio staje się raczej platformą artystyczną dla jej twórców i przyczynkiem do nowej wykraczającej poza Mumio drogi artystycznej. Tutaj miejsce na projekty bardziej indywidualne nie firmowane marką Mumio – filmowe, literackie (w planach książka o Mumio i indywidualne projekty Dariusza Basińskiego), muzyczne (płyta autorstwa Basiński, Januszewicz).

W ten obszar wpisuje się film „Hi way” wg. scenariusza i w reżyserii Jacka Borusińskiego z udziałem przyjaciół z Mumio gł. Dariusza Basińskiego odtwórcy jednej z głównych ról i współtwórcy muzyki do filmu (wraz z Jarosławem Januszewiczem). Fakt, że „Hi way” nie jest filmem Mumio nie oznacza, że powstał jednoosobowo.  W  zamian pojawia się  swego rodzaju grupa na czele której stoi autor projektu – Jacek Borusiński, są to ludzie, którzy wpłynęli swoją pracą, dalece wykraczając poza swoje podstawowe obowiązki, na kształt artystyczny filmu. A są to, w porządku alfabetycznym: Dariusz Basiński, Paweł Dyllus, Bogumił Godfrejów, Cezary Kowalczuk i najdłużej współpracujący Jarosław Stypa.

Rozbudowanie „pogranicza” Mumio i realizacja bardziej indywidualnych projektów nie oznacza zaniechania pracy nad spektaklami. By uspokoić zwolenników Mumio w „ czystej postaci” prace nad kolejnym przedstawieniem trwają.   

TROPY, SMAKI I MIELIZNY

Ironia i czułość

Hi Way - pierwszy, autorski, film Jacka Borusińskiego, artysty znanego do tej pory z dokonań scenicznych, współtwórcy kultowej grupy teatralno-kabaretowej Mumio i awangardowych reklam. 

Używając nowego medium, autor (Borusiński napisał scenariusz, wyreżyserował film i zagrał jedną z głównych ról) nie zmienia dotychczasowej perspektywy, towarzyszy mu ta sama wrażliwość i poczucie humoru.

Groteskowa opowieść o wspólnej podróży „na chałturę“ dwóch niedowarzonych filmowców z prowincji (rolę drugiego gra, a jakże, niezastąpiony partner z Mumio, Dariusz Basiński, również współautor muzyki do filmu) jest jak zwykle pretekstem do specyficznego zgłębiania zasadniczej śmieszności bytu. 

Poczucie humoru Borusińskiego ma charakter raczej metafizyczny niż satyryczny. Skupione na postaciach i ich relacjach ze światem i społeczeństwem jest narzędziem ich poznawania.

Bo świat widziany oczami twórcy Hi Waya nie jest po prostu śmieszny: jest śmieszny głęboko. I jego śmieszność czyni go niewinnym.

Tu właśnie pojawia się istotne rozróżnienie: Borusiński wraz z Mumio, rozśmieszając nas już od dawna  nie jest satyrykiem. Humor przez niego kreowany w nikogo nie godzi, niczego nie krytykuje. Bycie zabawną jest immanentnie przypisane rzeczywistości i jest częścią głębokiej prawdy o niej.

Jak się wydaje jest to prawda szczególnie autorowi droga i ten, pozornie obsuwający się w autotematyczność film, jej odsłanianie postawił sobie za cel.

Postaci filmu (jakoś nie bardzo właśnie pasuje słowo "bohaterowie"), jawią się nam tyleż ironicznie co z czułością. W tym felernym świecie nie ma silnych, nie ma wielkich, nie ma mądrych. I w tej pobłażliwej wizji nie widzimy też złych. Każdy śmieszniutki, każdy uroczy, każdy jakiś malutki.

Malutkość, dzieciństwo właśnie nurtuje autora bardzo. Więc mamy w Hi Way'u nieoczekiwane zmiany miejsc, dziecięce dziwactwa, nie opuszczające także dorosłych.

I dziecięce zadziwienie i dziecięce rozwiązania nurtujących nas pytań o błyskawicznie zmieniający się świat… No bo skąd, na przykład, proszę państwa, bierze się ten slang młodzieżowy, w którym starsi bracia już nie rozumieją młodszych?

I to ciągłe zmaganie ze światem, w którym wszyscy wydają się silniejsi, lepiej przystosowani, bogatsi, skuteczniejsi – bo jak laser skupieni na swoim celu… 

A my próbujemy doścignąc, szukając prawdy w krzywych lustrach i goniąc za nią tramwajami... Twórca Hi Waya jest piewcą nieadekwatności, tego co a-społeczne, indywidualne - nawet jeżeli to właśnie nas ośmiesza. Borusiński pokazuje absurdalność naszej kondycji, lecz jego absurd jest raczej paradoksem niż nonsensem. 

Borusiński po mistrzowsku pokazuje potęge konwencji, osłaniających jednostkę, zwłaszcza w relacjach z innymi ludźmi i kontrolującym społeczeństwem (w filmie reprezentowanym przez gremium sąsiadów z kamienicy). Największym zaś polem działania tych konwencji jest język. Język , który u Borusińskiego zawsze stoi blisko swojej granicy - bełkotu - nigdy jej jednak nie przekraczając, nie przestając znaczyć.

Znaczą też twarze, Hi Way jest pełen doskonałych twarzy: aktorskich i naturalnych. Pełen nadrabiania miną, widocznych obaw i z trudem skrywanego zakłopotania. Odrzucając wysoki ton film pogrąża się w mimicznej semantyce swojskości:  od głupich min strojonych kiedy nikt nie patrzy, po oficjalne, fasadowe i profesjonalne. Wszystkie jakoś prawdziwe, bo przecież wszystkie ciągle przez nas używane.

I rzecz ostatnia. To nie jest film z jasno zarysowaną tezą. Odkrywa, opisuje i raczej nie poucza lecz ostatecznie napawa optymizmem. Hi Way jest filmem pełnym marzeń i nadziei. Marzeń o tym, że nie jesteśmy frajerami, nadziei na to, że zrealizujemy nasze świetne pomysły, że uciekniemy od unifikującej prozy życia, bo przecież wszystko jest możliwe.

A w naszych wymarzonych nowych domach może będzie nawet latająca brama sterowana pilotem.

                                                                                                                                       Edward B.

HI WAY – o czym to jest?

Niektórzy mówią, że tak naprawdę, opowiada się ciągle i wciąż na nowo tylko jedną i tę samą historię. Inni mówią, że jest ich tylko sześć może siedem. Są też tacy, którzy twierdzą, że tyle jest opowieści ilu ludzi i że właściwie każdy opowiedzieć może tę jedyną i niepowtarzalną. 

Jaka by nie była prawda, jedno jest ważne; czynność opowiadania, sama w sobie może być przyjemnością, której nie można się oprzeć. Wiedzą o tym doskonale bohaterowie (i twórcy?) filmu HI WAY. Oto dwóch domorosłych filmowców (filmofców), jedzie nagrać wywiad z biznesmenem - profesjonalistą. By swoją podróż umilić zaczynają opowiadać o filmach, które zawsze chcieli zobaczyć, a których nie ma. Jeszcze nie ma i pewnie nigdy nie powstaną. No chyba, że wezmą sprawy w swoje ręce i zrobią je sami. 

Dlatego jeżeli są rzeczy, na które zawsze mieliście ochotę, a których przecież nigdy nie odważycie się zrobić, jeżeli są słowa, których nigdy nie powiesz, a które zawsze chciałeś powiedzieć, to „Hi way” jest filmem dla Ciebie i trochę o Tobie. Chcesz się zamienić rolami ze swoim ojcem? Proszę bardzo. A może chcesz upokorzyć szefa, który cię upokarza? Nic prostszego. „Hi way” jest filmem o Twoich marzeniach, o życiu, które chciałbyś lub chciałabyś prowadzić. 

Jeżeli zdecydujesz się na wspólna podróż z bohaterami to musisz się tylko pogodzić z tym, że 

od początku do końca będą dyktować Ci warunki, na jakich będą Ciebie gościć. W końcu zaprosili Ciebie do swojego zdezelowanego samochodu, do swojego pokręconego świata, prywatności, do swojego czasu. To oni  są panami sytuacji. Zgoda: to dyktatura. Ale z jakim wdziękiem...

                                                                                                                                      W. L.

Siła niedomówień - mnogość interpretacji 

Już na pierwszy rzut oka widać, iż „HI WAY” nie chce być tylko zwykłą, banalną komedią. Od lat nie było w polskim kinie historii, która pod pozorem jędrnego humoru i beztroskiej zabawy kryłaby tak odczuwalny, podskórny niepokój, czy – nazwijmy to inaczej – wewnętrzne pęknięcie. O czym zatem traktuje „HI WAY”? I znów – twórcy nie podsuwają nam prostych, jednoznacznych rozwiązań tej kwestii. A jednak zostawiają silne tropy, zapraszające widza do podjęcia rozległej gry interpretacyjnej (warto zwrócić uwagę, że właśnie o „sytuacjach modelujących” odbiór sztuki przez jej autora dyskutują w łatwej do przeoczenia, a niezwykle istotnej scenie w kuchni zaproszeni literaturoznawcy). 

Weźmy choćby otwierającą film sekwencję, kiedy to poznajemy niezorganizowanego z pozoru bohatera, który jednak – znalazłszy się w sytuacji przymusu – w mgnieniu oka porządkuje otaczający go chaos. Otóż ta zasada dotyczy całości filmu – dokładnie tak samo dzieje się również w dwu jego najważniejszych punktach: po wizycie u Pana Andrzeja oraz w finale. Co ciekawe – za każdym razem wywierana na bohaterów presja nieodmiennie wiąże się z ich pracą. Czyż nie jest zatem „HI WAY” w pewnym sensie swoistym traktatem o pracy (czy może lepiej - o pasji) jako wartości porządkującej, oswajającej przypadkowość i nieobliczalność współczesnego świata? 

Jest tu i inny motyw, bardziej jeszcze eksponowany: motyw zagubienia. Element ten pojawia się praktycznie na wszystkich możliwych płaszczyznach narracji. Gdy na początku bohaterowie, szukając drogi, pytają o nią miejscowych, ci – równie zdezorientowani – podają sprzeczne lub niejasne wskazówki. Nieprzypadkowo podobnie zagubiony psychicznie wydaje się Jaco w swoim „miejscu na ziemi” (scena na strychu). Nie przypadkiem Panu Andrzejowi nigdy nie dane będzie dobiec do swego domu. Gubią się tu nawet postaci: niektóre przemykają zaledwie przez ekran ginąc bezpowrotnie, niektóre powracają w wizjach, a są i takie, które zostają stworzone wyłącznie na użytek nierzeczywistości. Najogólniej mówiąc: bohaterowie filmu gubią się w świecie realnym, gubią wśród ludzi, gubią wreszcie w samych sobie, odnajdują natomiast – w świecie fantazji. 

Padło słowo „dom”. Ten archetypiczny element także przecież pełni tu rolę zgoła konstytutywną. Bo z jednej strony ów „dom” realny, jak się rzekło – nie dający elementarnego poczucia bezpieczeństwa czy pewności siebie, a z drugiej – „domy” wyobrażone, „domy-schronienia”, „domy–ostoje” (zauważmy, iż jedyna opowieść Jaca w całości pozbawiona tego kontekstu i rozgrywająca się w plenerze, okazuje się tą nieudaną). Przeciwstawienie to w sposób radykalny przenosi wizje bohaterów z kategorii niewinnych wymysłów w kategorię boleśnie niespełnionego marzenia. Jego czytelnym, dojmująco smutnym ucieleśnieniem jest scena ostatnia, gdy Jaco i Pablo bawią się bramą, która prowadzi donikąd... 

Niespełnienie, potrzeba bezpieczeństwa, gnijące gruszki. Kręgi znaczeniowe można by tu mnożyć jeszcze długo. Ale nie odbierajmy widzowi przyjemności podjęcia własnej, intelektualnej potyczki z filmem „HI WAY”. 

Szkatułkowy HI WAY

Zwrot „HI WAY  - film, który trzeba zobaczyć 2 do 3 razy” to nie jedynie reklamowe hasło obliczone na frekwencyjny sukces.  O tym przekonać się może każdy kto zderzył się z filmową opowieścią. Bo oczywiście pierwsza lektura pozwala nam dostrzec linię fabularną, daje możliwość posmakowania osobliwego humoru, ale dopiero kolejna ujawnia bogactwo wzajemnych relacji,  nakładek  i w związku z tym nowych sensów. (Tu też  zaczyna się zabawa w odnajdowanie realnych twarzy czy wątków, które stanowiły inspirację dla wyimaginowanego świata wizji Jaca.)

Bo HI WAY to film o konstrukcji szkatułkowej, gdzie wszystko to, co oglądaliśmy – zarówno zdarzenia „prawdziwe” z planu rzeczywistego jak i „zmyślone” z planu wizyjnego - były jedynie elementem nadrzędnej opowieści, opowieści Jaca - człowieka o filmowych zainteresowaniach i aspiracjach - o czym widz dowiaduje się dopiero na końcu filmu. I wydawać mogłoby się, że historia została definitywnie zdeszyfrowana. Tymczasem zawiłość całej sytuacji i kolejne jej piętro demaskuje fakt, iż Jacek Borusiński grający Jaca w rzeczywistości jest autorem scenariusza i reżyserem filmu. Reżyser , który gra główną rolę w swoim filmie wzmaga Brechtowski „efekt obcości”, a zatem demaskuje powołany świat, który staje się na tyle umowny, że dopuszcza zaangażowanie reżysera w roli aktora jego własnego filmu. Tu efekt ten dodatkowo zostaje wzmocniony, bo Borusińskiego widzimy jako:

1) aktora w planie realnym opowiadającego „swoje” pomysły na filmy

2) aktora w wizjach (wcielonego w kilka różnych postaci) oraz 

3) aktora grającego reżysera na strychu.

I to ta sytuacja ostatecznie modeluje sensy filmowego przekazu i generuje rodzaj gry jaką reżyser prowadzi z widzem. 

Pod pozorem beztroskiej zabawy kryje się także kolejne ważne, jeśli nie prymarne, zagadnienie – to pytanie o to jak należy robić filmy. 

Posłuchajmy bohatera opowieści pana Andrzeja w kluczowej dla analizy filmu scenie:

„Witam państwa. Nie chciałbym mówić



jedynie o małych, czy średnich

przedsiębiorcach. Chciałbym mówić

ogólnie o ludziach, którzy coś

„przedsię-biorą” – jacy powinniby

i jak powinni traktować swoją pracę.



Szanowni państwo, otóż kluczem, 



swoistą podstawą, jest świadomość – 



człowiek świadomy nie robi rzeczy 



niepotrzebnych, wie „o czym jest



ten film”, jest skupiony na jednym



celi i ma plan ze swym początkiem



środkiem i końcem.



Jest świadom konstrukcji – rozległa 



Budowla musi być oparta o 



odpowiednie normy, kanony, prawa.



Kolejna rzecz. Modelowy 



przedsiębiorca jest konsekwentny – 



poszczególne sekwencje pracy czy

`

życia wynikają z siebie. Wiemy skąd



i dokąd konsekwentnie chcemy dojść



- widzimy koniec, finał.



Doświadczenie, odpowiedzialność



rozsądek. I sens – wszystko musi 



 mieć swój sens. 



Ponadto narzędzia, wiedza – nie 

zrobi biznesu ten, kto tylko udaje, 

że coś potrafi. W końcu zostanie 

przyłapany i zdemaskowany. 

I dopiero później jest odwaga. Ale

odwaga poparta tymi elementami, o 

których mówiłem wcześniej – bez

nich można nazwać ją jedynie

bezczelnością.”

I chyba nie możemy tu mieć żadnych złudzeń. Dwukrotne powtórzenie tego monologu to coś więcej niż „żart” zafundowany widzom. 

Podziwiam odwagę reżysera, który ustanawiając tak definitywne kryteria, prowokuje niejako publiczność (a przynajmniej tę jej część, która przyklaskuje twierdzeniom  pana Andrzeja) do takiego osądu jego własnego dzieła. Tym bardziej, że  patrząc na HI WAY mam nieodparte  wrażenie, że sam autor raczej prowadzi rodzaj gry z wygłoszonymi tezami (i tak jak w pokerze czasem stawia na dobrą kartę, czasem blefuje…).

Bo to film częściowo improwizowany otwarty na nieprzewidywalność (co umożliwiła mu zamierzona z góry kompozycja mozaikowa), gdzie sporo ról powierzono naturszczykom.

I jeszcze jedna kwestia : HI WAY to cudowna opowieść o sile wyobraźni, która pozwala budować wizje surrealne, absurdalne, czasem przewrotne. Bo tak już tu jest, że real i wizja przenikają się i modelują, a ponieważ proces ten sterowany jest nieokiełzaną siłą twórczej imaginacji  dlatego postać z wizji może wymknąć się spod kontroli twórcy i usiłować  zniszczyć jego dzieło ( myślę tu o panu Andrzeju z wizji Pabla , który strojąc głupie miny szyderczo woła: głupie kino , głupie kino…). I tak naprawdę to nie wiemy czy w tym momencie mówi jeszcze głosem twórcy czy już swoim? Na ile mamy do czynienia z rebelią, a na ile z prowokacją.     

Na koniec zaryzykowałabym jeszcze twierdzenie, że w HI WAY Borusiński opowiada o sobie, ukazując  jedynie rozliczne odbicia w krzywym zwierciadle. Dlatego widz nigdy się nie dowie ile w tej opowieści jest prawdy, a ile autokreacji. Z seansu każdy wyjdzie z własną prawdą - na miarę samego siebie - swojej wrażliwości, wyobraźni, kompetencji, a może tylko oczekiwań, spełnionych lub zawiedzionych...

                                                                                                                                    Marta B.

Reżyser o filmie

Rozmowa Anny Świerkockiej z Jackiem Borusińskim (fragmenty wywiadu 

zamieszczonego w numerze 04/2006 miesięcznika KINO)
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Jak pokonuje się drogę z kabaretu na plan filmowy?

- To raczej droga od teatru, poprzez reklamę, do filmu. Nazwa naszej grupy brzmi Mumio, a nie Kabaret Mumio. Ta druga nazwa przylgnęła do nas, niestety, po naszym pierwszym spektaklu właśnie tak zatytułowanym, chociaż to co robimy, sami definiujemy raczej jako teatr w konwencji kabaretowej. Z drugiej strony dzięki temu, że naszą twórczość kojarzy się głównie z kabaretem, udało nam się lepiej zaistnieć na rynku medialnym. Kolejnym etapem drogi, przybliżającej mnie do planu filmowego, były nasze doświadczenia aktorskie. Zagrałem kilka epizodów i ról drugoplanowych, które jednak nie wywołały lawiny kolejnych propozycji. Tak naprawdę przełomem okazał się dla nas wszystkich udział w kampanii reklamowej, przygotowanej dla jednej z sieci telekomunikacyjnych. Od tego czasu Mumio staje się raczej platformą artystyczną dla jej twórców i przyczynkiem do nowej, wykraczającej poza Mumio drogi artystycznej. Tutaj miejsce na projekty bardziej indywidualne nie firmowane marką Mumio. W ten obszar wpisuje się „Hi way” .

 Skądinąd posypały się propozycje różnych ról, z których wprawdzie nic jeszcze nie wyniknęło, ale trwają już do tego jakieś przygotowania. 

Tymczasem miał Pan okazję zadebiutować w roli scenarzysty i reżyser filmowego. W jakich okolicznościach do tego doszło?

- Najpierw pojawił się pomysł na scenariusz, zainspirowany jednym dniem z mojego życia, który przeżyłem wspólnie z Pawłem Dyllusem, operatorem kamery w „Hi Way”. Wybraliśmy się pod Warszawę na nagranie wywiadu z pewnym biznesmenem. Pamiętam, że z różnych powodów musieliśmy spędzić tam trochę więcej czasu, niż zamierzaliśmy. Byliśmy z tego powodu bardzo niezadowoleni. W rezultacie okazało się, że ten dodatkowy dzień okazał się bardzo płodny twórczo, bo w  drodze powrotnej narodził się pomysł na scenariusz..  Z czasem zaczął się coraz bardziej konkretyzować, chociaż początkowo wydawał się bardzo trudny realizacyjnie. Wiadomo przecież, że na produkcję filmu trzeba znacznie więcej pieniędzy niż na realizację spektaklu teatralnego... Projektem zainteresował się nasz znajomy z USA, ale mimo że prace nad scenariuszem były już dość zaawansowane, a nawet pojawił się zalążek ekipy filmowej, wycofał się z niego po jakimś czasie. Wreszcie scenariusz trafił w ręce Iwa Zaniewskiego, z którym pracujemy przy reklamówkach, i to on podsunął mi myśl, by tekst pokazać Piotrowi Dzięciołowi, szefowi Opus Film. Jak się później okazało, Piotr znał nasze reklamy, ale niezależnie od tego dosłownie dwa dni przed moim telefonem, trafił na płytę DVD ze spektaklem Mumio i pomyślał, że moglibyśmy coś wspólnie zrobić. Dostał do czytania scenariusz, który spodobał mu się na tyle, że zaczęliśmy współpracę. 

Można więc powiedzieć, że miał Pan sporo szczęścia? 

- Po raz pierwszy współpracowałem z producentem filmowym i muszę przyznać, że było to bardzo pozytywne doświadczenie. Piotr zostawił mi dużą swobodę, chociaż pewnie sporo ryzykował ( to przecież mój debiut). Mogłem dobrać sobie ludzi, znajomych i przyjaciół, bardziej doświadczonych w pracy na planie, dzięki którym ryzyko zostało znacznie zminimalizowane. W ten sposób powstała grupa koncepcyjna, która współtworzyła ze mną kształt artystyczny filmu. W jej składzie znaleźli się: autor zdjęć Bogumił Godfrejów, drugi reżyser Jarosław Stypa, mój partner z Mumio - Dariusz Basiński, który wspólnie z Jarosławem Januszewiczem, jest także współtwórcą muzyki, a także Paweł Dyllus oraz montażysta Cezary Kowalczuk.  

No i jak odnalazł się Pan w roli reżysera filmowego? 

- To był bardzo przyspieszony kurs zawodu. Ponieważ wcześniej reżyserowałem w teatrze, byłem spokojniejszy o swoje relacje z aktorami. Wiadomo jednak, że praca reżysera filmowego nie tylko do tego się ogranicza. Musiałem na przykład nauczyć się, przy niezbędnych na planie ograniczeniach czasowych, w miarę szybkiego przechodzenia z jednego ujęcia do drugiego. Byłem zmuszony podejmować decyzje o zmianach ustawień kamery i robić to ze świadomością, że poszczególne ujęcia będą później montowane w film. Szukałem więc pomocy u swoich bardziej doświadczonych współpracowników albo zdawałem się na własną intuicję. Kolejną trudność stanowiło dla mnie łączenie na planie funkcji scenarzysty, reżysera i aktora. Czasem brakowało mi chłodnego, obiektywnego spojrzenia... Próbowałem więc jako aktor specjalnie nie kombinować, tylko po prostu jak najlepiej wcielić się w postać i w jej obrębie się poruszać. Natomiast jako reżyser, zaraz po ujęciu,  biegłem do podglądu, próbując przestawić się na myślenie analityczne i spojrzeć na daną scenę w kontekście całego filmu.
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